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Nr. 11 (32) Sobota, 14. marca 1925 Rok II.

Morskie Oko“.
Według fotogiafji z naszego wielkiego koukursu fotograficznego.

Wielokrotnie ju i  malowane i fjtografow ene „Morskie Oko*, na zdjęcia, które tn  podajemy, ujęte zostało przez jednego z laureatów naszego wielkiego konknran foto­
graficznego, prof, Józefa Turka (Zakopane), w jposób niezwykle artystyczny, uwydatniający całe piękno tego, rak drogiego wszyutkim Poiakom zakątka naszego ta trzań sk ie j-

lu-jol azo. Fot. J. Turek.
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A k ad em ja  u roczysta  ku czci j e g o  E. Ks. K ardyn ała  A rcyb isk u p a w a rsza w sk iej o t

U ia  .stonek- t a r u a n  złożyła niedawno n t o u  Arcypasterzowi j .  E. ks. k ir d .  arcyb. KahOwskiemu M d  należny na uroczystej akadem j: gregoriańskiej. Aa h u i i .  
zdjęciu, specjalnie dlt. „Światowid-* wykouanem, widać. J. E. kardyn i!a Rakowskiego (1), arcyb. Roppa (2), arcyb. Teodorowicza (3), oraz innych w y U tn jd . przedstawicieli

duchowieństwa i całego społec-eńslwa.
Ag. fot M&_h°wsKi'/!akowski.

Zebranie Związku ̂ Towarzystw Kupieckich Pcs& rskidi w Wejherowie* Akademja mazurska w Warszawie.

P stę s ła  ta  organizacja p a a .n k a  urządziła niedawno ogólny pomorski z js-ó  delegatów. 
Walety p t j a  *4lić z uznaniem, że Związek ten pierwszy poftanowił bojkotować 
Targi Gdańskie — na znak protestu przeciwko bocie wolnego m iasta. Na n. z e r  
zdjęcia widać prezesa Związku pana T. Marchlewskiego (1), wiceprezesa Tal arę (2). 
i n i. Celiehowsklego (3) prezesa bratniego związku w Wielkopolsce Mazurkiewicza (4),

oraz gremjum delegatów.

Nowe wayony tramwajowe w Warszawie.

Ważnym krokiem naprzód w odoskeaalenie sprawności sieci kolejowej stolicy — .Lal 
u ę  fa k t nadejścia pięćdziesięciu sztuk nowych wagonów, zamówionych w belgijskich 
I .  ,  h  D a'*sr poctja nowych w .zón zapowiedziano są na najbliższą przyszłość

Ag. fol. Ifachowsłd-Złakowtki.

Dowodem, ja k  dalece Polsci leży na sercu sprawa polskości Mazurów, pozostających 
jeszci * pod jarzm em  prożkiem, była uroczysta .k n .M ) a  m azurska w Warszawie. 
Za stołem prezydialnym widoczni: senatoi Limanowski (1), p. Sukertowa, redaktorka 
Gazety M. ni skiej (2) b. kowani generalny w Królewca, i  b. wojewoda Sirokowski (3), 

: ra i p. Kernatawski, przewodniczący Zrzeszenia Ewangelików Polskicł. (4).
Ag. fot. iiwchowski-Złakoweki.
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Jak w Ameryce uczczonu rocznicę urodzin T. Kościuszki. Kandydaci na stanowisko prezydenta Rzeszy Niemieckiej.

Rocznicę urodzin nieśmiertelnego Naczelnik ( l i  lutego i 74o) o której Polaka niestety 
nie pamięta, uczuta Ameryka uroczystym obchodem p r  ed pomnikiem Bohatera w llo- 
lnmbji, w klJrym  wzięli udział manife a .y jny  również przedstawiciele urzędowych 
sfer Stanów Zje 'uc zonych, no znak wdzięt mości za udział Kościuszki w wali ach Zgodnie z przepisami konstytucji am erykańskiej senat Stanów Zjrdnoczonyen odbył
o niepodległość Ameryk. N_sze u tyc ie  przedstaw., chwilę gdy poseł polaki w Wa- uroczyste p ^siedzenie na ktorem weryfikowane jr W o w  protokół Zgromadzenia Na-
szyngtonie dr. Wtadystaw Wróblewski składa wieniec u atóp pomnika Kościuszki. rodowego które w listopadzie u. r. dokonało wy bom  nowego prezydem a Stanów

Fot. H arris & Ewing Zjednoczonych. Fot. H an ia  & Ewing.

Uczczenie pamięci znakomitego p tir jo ty amerykańskiego.

Według wiadomości z Berlina najpo aim ejsze szanse przy wyborach na prezydenta 
Rzesz* Niemieckiej podadają kandydaci, których 'fotograf na nsszem zdjęciu po kek ci 
ustawił (od lewej kn p ra s e j i : w n d o r  dr. Pciersen, b prezydent min. dr. Braun, poseł 
Kardorff, prezydent min. dr. Marz i prezydent Sejmu Rzeszy Loebe. F rtsa  Photo X ews-Service.

Uroczysty akt zatwierdzenia wyboru p. Coolidge*&.

l

W rocznicę urodzin Abraham a Lincolna, jednego z najwybitniejszych prezydentów Stanów Zjednoczonych w 19-tym wieLu, zamordowanego w w 1865 przez aktora Bootlaa, 
odbyła się przed wspaniałym pomnikiem Lincolna w Kapitolu w Waszyngton!, uroczysta m anifestacja w której wzięli udział m. i, uczestnicy wielkiej w jjny światowej, oraz

weterani dawniejszych wojen. Fot. Harris a  Ewing.
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Nawiązanie stosunków pomiędzy Persją a Polską. Śmierć wybitnego generała.

Do W• szawy przybył przedstawiciel Rządu perskiego p. Assad Chan Yamino L la-gbuu dla wiązania stałych W Warszawie Zmarł ip . geuera? dywizji Antoni Kaczyński,
stosunków polity Uycl i gospodarczych t Polską. Nasze zdjęcie przedstawia dyplomatę perskiego ( L) w salonie zastępca generalnego Inspektora ai tylerji Wojsk Polskich,
konferencyjnym Prezydjum Rady Ministrów w rozmowie z naszym posłem w Ango.ze p, Knollem (1), oraz pp. jeden z najwybitniejszych fachowców w tej dziedzinie.
Skowrońskim (2) Węcławiczem (3) i Grabowieckim (4), delegatami Rządu Polskiego. F ot. M achowski Złrkow skl- Fol M achowski Zlakowaki.

Poświęcenie sztandaru Hallerczyków w l ubliu.e. Zjazd Kółek Rolniczych w Warszawie.

Generał broni Józef Haller przybył umyślnie do Lublina na uroczyste poświęcenie 
sztandaru tamtejszego Związku Hallerczyków. Nasze zdjęcie przedstawia chwilę, gdy 
generał J. Haller, witając Hallerczyków, podaje rękę pułkownikowi U.zegorzowi 

Onoszko, komendantowi Chorągwi Lubelskiej Fot. Z. Drozdowski

Dzienuikane zagraniczni w Polsce.

W pierwszej połowie marca obradował w Warm~.awi< przy udziale liczny eh delegatów 
Zjazd Centralnego Towarzystwa Kółek Rolniczych, którego przedstawiciele z p. Fnd«- 
kowsl im (x) pr - i*m i rządu głównego na czele, udali się następnie do min. 
rolnictwa p. Janickiego, celem przedstawienia mu życzeń kongresu. Fot. M om eniu.

„Największy prezydent*4 na świecie.

Dr. Sahm, prezydent Gdańska je s t prawdziwym olbrzy­
mem, a gdy niedawne bawił w Lor dynie, imponował 
ńodaj swe Ja własnr wielkością liftboy ’owi hotelu Ritz.

Fot. A tlantic.

W Warszawie bawił w ostatnich dniach szereg dziennikarzy zagranicznych, którzy pragnęli zapor-tać się z na 
szemi stosunkam i polityeznemi, a zwłaszcza ze stosunkiem Polski do Gdańsk... Nasze zdjęci* przedstawia przy­
jęcie dziennikarzy u p. Ministra Thugutta ( j-), wśród obecnych znajdują się pp. h r. Raoul de Nolby (1) preze 

Iow. prasy zagr. w Paryżu, hr. Coudenhore Calergi (2), słynny publicyst. . nropagujący idee paneuropejskie, 
oraz korespondenci Yauchet (3), Garry (4) i p. L. Chrzanowski, rzymski korespondent P. A. T. (5).
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P o g tzeb  p ierw szeg o  P rezy d en ta  rep u b lik ań sk ich  N iem iec .

Z ruw io ięuem  całej pompy państwowej odbyto się w Berlinie przeniesienie zwłok prezydenta Fryderyka Eberta na dworzec kolejowy w Berlinie, sk^d przeprowadzone zostały 
do Huidulbergu, i„dzinnego miasta zmarłego Nasze dwa zdjęcia przedstawiają fragm ent pochodu źaioLcego w chwili, gdy pomiędzy palącymi się pylonami maszerują oddziały

Keichswehry, oraz katafalk  ze zwłokami, ustawiony p r z e d  h a l ą  dworca potsdantskiego. Press Photo N ews-Service — J . Ciraudenz

Pogrzeb Brantinga w Stockholmie. Najskrajniejszy z faszystów. Nowy naczelny dowódca turecki.

Z wielką uroczystością odbył się pogrzeb Hjalmaió Btan- 
tinga, zmarłego b. prezydent) ministrów w S t . t c y  Nasze 
zdjęcie przeJstaw i. ka l f i lk  ze .włokami w starożytnym 
kościele StOI W Stockholmie. Svenska TrafikfOrbundat.

Świeżo wybrany .ek retn rr polityczny stronnictwa faszystów, 
Roberto t  r.. cci, uchodzi za przywódcę najostrzejszego 
k ie rjn k u  w tej partji, dążącego do zdławienia wszelkiej 

opozycji.

Dla .tłum ieniu powstania Kurdów i powstrzymania inwazji 
Wwkabitów rząd turecki zmobilizował całą swoją arm ję i na­

czelnym je j dowódcą zamianował Isuacia b&zsę
Photo M eurisse.

W katedrze w Rotter. odbyłt tlę w asystencji najwyższych dostojników kościoła francuskiego z k»rJymJen* Dubois a_ czele, oraz przedstawicieli francuskich t angielskich 
władz cywilnych 1 wojskowycl aroczystte poświęcenie pomnika kn crci „miijoi _ obywateli i_iperjnm Brytyjskiego, poległych w wieuuej wojnie". Pomnik ufundo. Jt :wL _e. 
angielskich kombatantów i podarowc.) go F nncji- Nasze zdjęcia przedstawiają członków episkopatu, i konsystorza, oraz piękną tablicę pamiątkową z emblematami W. Bryt-inji

i angielsko-francuskim napisem. Photo Meurisse.

Manifestacje franko-angitlskie
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P rzygo tow an ia  do  w ie lk ich  zaw od ów  w ioślarsk ich  w  A nglji,

Z końcem marca drużyny wioślarsute sławnych uniwersytetów angielskich w Or.ford i Cambridge ror* jra ją  wielkie zawody na 1 amizie od Putney do JMortlake ae d łu gośc i
4V-_. mil. Nas?e zdjęcie p rzeata ic ia  drużynę stuaentow z Cambridg' t euu ją ią  się już  do tych zawodów. sport & Ct-ianA Pres?-; Agcnuy.

Otwarcie sezonu piłki ncżnij w Przemyślu. Match footbalowy „Warszawianka" — W. T. C.

V/ Praetnyslu W. K S (Wojskowy Klub sporic .jy) Okręg. Zakt. g09p»d. nr. 10 Wielkie zain teresoranie wzbudziły w Warszawie *'-łrŁ ■ jc]uiJ(iw pitki noćnej
naiezący do najwybitniejszych drużyn sportowych w tem mieście, otworzył bardzo „ warszcwianka — 3r T, C. z ^wynikiem 6 :1  .<a naszem djeciu H manowicz

udałnym matchem wiosenny aezon. sportowy. = srssawianki* e ttu e l ' r-ria; nie bramkę boi arową.
Fot. A ga-frzem ysi. A,y. fcwr*£»-_-now5i4j i Ziakowski.

b»eg Mokotowski w Warszawie.

Z n ^ cą tk ie m  marca rozegrŁao w 'warszawie mokotowski bieg na przełaj. Zwycięzcą biegu został W rcerz Centkiewicz z -Var»uvii“, przebywszy 5-cio kilom etrową drogę 
w l i  tu  minutach !>8 1 sekund. Naszt dję< >< prze Istawia start tego interesującego biegu, należącego do najwybitniejszych zjawisk życia sportowego stolicy.

Ag. lot. MftcbowUti i ZiakowikL



Numer i i .  ŚWIATOWID Str. 7.

P rzygotow an ia  do  w ie lk ich  zaw od ów  w ioślarsk ich  w A nglji.

-w

n£ *lr

Obok zdjęcia ni poprzedniej stronicy, przedstawiającego dm iynę z Cambridge, podajemy tu ta j rywalizujących z m ą i/ioJlirzy  z Oxford, którzy w Hentley z wielki wyirwa
łożcią przygotowują się do tych zawodów, w życiu sportowem obu uniwersytetów posiadających ogromne znaczenie. Sport jr G enoral P ress Agency.

Najświetniejszy bal sezonu karnawałowego w F a b e i i

Dla porównania -agrsnicznydi balów z naszymi, podajeuiy tutaj dwa zdjęcia z kostjumowego balu eatru de la Monnaie, który z '•awt* achod w towarzystwi« stolicy
belgijskiej za pierwszą zabawę karnawałową i szczególni. pod względeiu kostjurnowym ma już  ustaloną tradycję. P hoto  R eportage Belge

Największy pałac sportowy na świetle. Oryginalna reklama na Targach Lipskich

\IV Nowym Yorku buduje sie obecnie na rogu “ mej Avenue i 60-tej ulicy olbrzymi pałac aportowy, który wspa­
niało! przewyższy wszystkie tego rodzaju bud,  k i na całym swiecie Kosrta budowli obliczone sa na 5 miljo- 
nów dolarów, a na arenie będą miejsca siedzące dla 24 tysięcy widzów. Pałac będzie gotowy już  w październiku b. r.

Fot. Atlantic.

Odbywające się dwa razy do roku Targi Lipskie dają 
kupcom pole do nowych pomysłów reklamy, f  skutek tego 
Targi Lipskie przybiera j ■ charakter jarm arków, podczal 
gdy nasze są popisem solidnego przemysłu rodzimego.

Trcss P hoto  N -S errice
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d zisie jszeg o  K rakow aG w iazdy sa lon ów
Wracając do Polski, zrobiliśm y niedawno przegląd salonów  
warszawskich, które wspaniale i z korzyścią wytrzym ały 
porównanie, a dzisiaj zapuszczam y badawcze oko w 
głąb salonów krakowskich, zadow oleni, że i tym / 
razem i w dawnej stolicy Jagiellonów  opinja Polski fk  
jako kraju najpiękniejszych kobiet najm niejszego l i k  
nie dozna uszczerbku. Żałować tylko należy, J im  
że galerja nasza jest tak bardzo niekom pletna i IIIH  
że nie możemy dać na tern miejscu fotografji / f l H  
tych w szystkich pań, które się w niej znajdować 
pow inny. N iezadługo n<» .omach „Światowida* / I H H j
znajdą miejsce i panie z innych naszych M H
dzielnic. Oczywiście zdajem y sobie sprawę z 
tego, że zbiór nasz nie jest i nie może być 
zupełny. Zbyt w iele jest pięknych kobiet w W BB Sm
Polsce byśm y mogli choćby małą ich część H H B j
zamieścić w naszem  piśm ie. M usielibyśm y H H B j
wydawać w tym celu g rube folianty. w B B M

Jak palące piękno słońca przyciąga ku  sobie kwiaty 
słoneczników, tak za pięknem  kobiecem biegną tęskne 

spojrzenia m ężczyzn, jasne w tedy, gdy  im to piękno 
>. przyświeca, sm utne, g a y  je opuszcza. Polska z dawna 
^  słynie pięknością swych kobiet, a niedawno prze- 

brzm iały karnawał, aczkolwiek słabszy niż zwykle, 
dał znowu przegląd naszych piękności, umacniając 

nasze przekonania, że opinja świata o urodzie 
Polek jest słuszną, i że nic nie zagraża palmie 

»* pierwszeństwa, którą od tak dawna w małych
a* m \  swych rączkach dzierżą. Dla poparcia naszych

tw ierdzeń w szeregu num erów  „Światowida* 
■  dawaliśmy podobizny najpiękniejszych kobiet

świata wszystkich niem al ras i w szystkich naro- 
dów. Rażeni z Czytelnikiem  w dzieraliśm y się 
do salonow stolic europejskich i zamorskich, 

I H H H  zaglądaliśm y na sceny i za kulisy teatrów, które
J jH U H  chętnie w swych murach dają gościnę pięknu.

5. Pięknym kw ittem  wytwornych salonów 
je st hr. Mary H odiidu  ó .e j  głowa pełna 
wschodniego wdzięku i piękne marzącr oczy 

nadają przedziwny u ro k .
Fot. Garzyński.

1. W galerj i p k k n rd i pad Krakowa —jedno z wy­
bitnych miejsc należy się p. Janinie Falłowej 

o osobliwie subtelnym wdzięku.
Fot. Garzyński.

? P. W inda Dobijowa, któią małżeństwo z 
Warszawy przi niosło w mury Krakowa, ćwieci 
-y tw orną urodą, elegancją i błyskotliwym 
dowcipem, zataczając azeroko kręgi swego 

w ładania.
Fot. Fflreter.

6. P. Halina Balicka n.a tak  wiele urokn 
i wdzięku, że tłumaczy najzupełniej podziw, 

ja k i ją  oW-zu.
Fot. Garzyński.

7 Del— i. i jubtelna uroda p. Marzenny 
Baranowskiej, tworzy z n ie j  prawdziwi) piękny 

obraz, godny pędzla miatrzow
Fot. Garzyński.

3. Pani Bronisławoi' Fmkelsteinowa, żona 
znanego przemysłowca, jest ulubionym modelem 
arL mai. prof Wodzinowskiego, przynoszącym 

rozgłos jego portretom.
Fot Gsrzyński.

8. Piąknożć p. Eib mscnutzowej, żony znanego 
przemysłowca, znalazła uznanie a szeregu 
nagród n a  licznych halach krakowskich osta t­

nich karnawałów.
Fot. Manossń.

4. P. Marja Missonowa, zawsze otoczona rojem 
wielbicieli, umie panować nad swoim dworem.

Fot. Garzyński.
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„Tym czasem  doniesiono mi, że 
worek już gotow y. Poleciłem  starszem u 
odkom enderow ać czterech ludzi do 
zaszycia weń zm arłego, o szóstej rano 
m iano wrzucić go w morze. Przyszli czterej od- 
kom endeiow ani, —  w niesiono całun. N iepodobna 
w prost opisać, jaK strasznie przez ten czas ciało się 
zm ieniło, a zaduch szedt od n iego  tak okropny, że 
trudno było oddychać Kazałem im wpakować zwłoki 
do worka. Podeszli, lecz natychm iast się  c o tn ę li!“ 

„Spojrzałem  na starszego porozumiewawczo. 
Zrozum iał m n ie : nachyliliśm y się obaj nad trupem , 
by go podnieść W  tej chwili podbiegają owi czterej 
majtkowie, odtrącają nas nogam i, toczą trupa na 
worek, chwytają za końce worka — i nim zdążyliśm y 
się zorjentow ać, biegną z nim na tył statku i p rze­
rzucają gw ałtow nie do w ody.“

„C hlusnęła woda, rozchyliły się w odorosty —  
i po chwili w szystko się uspokoiło. Na wodzie 
ukazały się rożowe piam y, rekiny pochwyciły 
o f ia rę !“

—  „Zawołaj pan ludzi, —  mówię do starszego. 
Zaszedł ciężki w ypadek n iesubo rdynacji!“

„L cdw it odszedł, słyszę jakiś krzyk. Zrywam 
się —  i co w id z ę ? N asz kucharz kręcił się w kółko, 
trzym ając się rękami za gardło. Postąpił jeszcze parę 
'troków i pada na tw arz .J

—  „Jak tamten 1 —  mówię do starszego. W szy­
scyśmy zguD ie ii!*

„P odchodzę do um ierającego. W ystarczyło mi 
spojrzeć ty lko na niego. M ajtkowie stoją z oczyma 
rozszerzonem i od grozy w głuchem  m ilczeniu.*

„Jeszcze kilka wysiłków, kilka karczowych 
drgnień —  i już n ie  ż y ł!  A w tedy słyszę jeden
zgodny krzyk majtków.*

—  „D o morza z n im ! do m o rza t“
„N ie były to  już głosy ludzkie, — lecz ryki 

dzikich zwierząt dopraw dy!*
„Zmarły leżał u mych nóg, czarny, krwią

um azany. J u l  zaczy n ił cuchnąć . . .*
K apitan przerwał opow iadanie, —  zapatrzony 

gdzieś w górę daleko . . .  Po chwili podjął na nowo.
„Tak się zaczęło oto —  i tak miało iść dalej

aż do końca ( Śmierć, jakież to  proste a p e w n e !
na każdego  przyjdzie kolej . . . W idziałem  ich 
w szystkich jak umierali, jeden  po  drugim , —  wszyscy 
w ten sam sposób, z tą jedyn ie  różnicą, że im który 
był silniejszy i lepiej zbudow any —  tern straszniej 
cierpiał "

„Tej sam ej nocy dwóch majtków um arło na 
w spólnej sali w swych ham akach. Inni pouciekali, 
ledwo udało mi się nakłonić paru, by trupa w yn,eś'i. 
Porwali go  razem z ham akiem , materacem , kocem, —  
i w szystko to wrzucili do morza.*

„O  jakiejś karności nie było już mowy, —  nie 
była to  już załoga okrętu, lecz banda szaleńców. 
Jedn i kręcili się tam i napowrót, klnąc straszliwie, 
drudzy siedzieli cały dzień bez ruchu, z głową 
ukrytą w dłoniach, inni płakali i lam entowali bez 
przerwy. Bali się jeść, pić, i.awet palić. Początkowo 
kupili się wszyscy razem , później, gdy  kilku już 
umarło, uciekali jeden  przed drugim , nie mówili 
ze  sobą, nie pozwalali zbliżać się do  siebie, grożąc 
każdem u nożem !*

.T rzeciego  dnia powiał wiatr. Zrobiłem  pomiary 
i skonstatow ałem , że w ciągu trzech dni m ogę do­
płynąć do M adery. Zostało mi na okręcie ośmiu 
ty lko ludzi. Zebrałem  ich — i zdołałem  im osta­
teczn ie w ytłum aczyć, że zginiem y wszyscy, jeśli 
n ie otrząsną się z tej aDatji i n ie zabiorą natychm iast 
energicznie do roboły Rozwinęliśmy w szystkie 
żag le —  i okręt popłynął szybkością ośmiu węzłów. 
K azałem  przewietrzyć cały okręt aż do sam ego spodu 
—  i zm yć go  gruntow nie za pomocą sikawek.*

„Te w szystkie zarządzeria , w zw iązku z pracą 
i zajęciem —  w płynęły dodatnio na pozosiałych 
ludzi, wracała zwolna odw aga i ochota do życia.

M inęły dwa dni bez żadnego w ypadku. P o  naradzie 
ze starszym , postanow iłem  ominąć M aderę i płynąć 
prosto do M arsylji. Tym czasem  kiedy zbliżał.śm y się 
do Gibraltaru, zaraza w ybuchnęła na nowo. W  ciągu 
paru godzin padło ttzech ludzi, a z m iny pięciu po­
zostałych można było wnioskować, że i ich ten sam 
los czeka!*

„Nie można było płynąć dalej pełnem i żaglam i: 
niech by mi zabrakło dwóch albo trzech ludzi, —  
a nie m ożna by już m yśleć o ich zwinięciu, —  
bo któż sie tem za jm ie?  Kazałem więc zwinąć 
w szystkie żagle, prócz jednego  m ałego przedniego 
i bryganłyny.*

„W szyscy pięciu zabrali się do roboty, pod 
kom endą starszego. N agle jeder z luazi, który

dochodził juz do bocianiego gniazda, zaczyna Spiesz­
n ie opuszczać się na dół. W jjpłowie drogi za­
trzym uje się nagle, krzyczy —  i uczepiw szy się liny 
zawisł m erucnom o w pow ietrzu. B iegniem y w tę 
shronę, p a trz y m y : b ieaak  m e żył j u ż ! W isiał tak 
chwilę uczepiony liny, po tzem  runął jak kłoda 
na pokład,*

„Na ten straszny widok pozostali majtkowie, 
rzucili w szystko i uciekli na sam brzeg  staiku. Nie 
pom ogły prośby ni g ro ź b y : stali tam nieruchom o, 
tizęsąc się ze strachu, z oczyma błędnem i."

„W Jesz przyjacielu, w miarę jak mi ubyw ało 
ludzi, odczuw jłem  coraz większy kłopot Toż statki 
buduje się dla ludzi żywych, n iep raw daż? Pełno 
na nim masztów', ludzi, reji, śrub rozm aitych, —  ale 
gdy  się ma pod ręką kilkunastu zręcznych mocnych 
chłopaków, —  w szystko idzie jak z płatka Te>az 
jednak w szystko wydawrało mi się takie o lb rzy m ie : te 
m aszty takie strasznie wysokie, —  ten pokład jakiż 
okropnie szeroki i d ługi, —  te żag le wreszcie, jakże 
one co dnia groźniej i groźniej szum iały, jakże na­
dymały się potężnie W ydawało mi się, że żagle 
poczuły naszą bezsilność —  i n ie  licząc się zupełnie 
z nami —  niosły, porywały puprostu okręt, jak 
rybitw a porywa drobną rybkę!*

„Tegoż sam ego dnia jeszcze jeden majtek umarł. 
Zostało ich już trzech ty lko ! O dtąd pogoda nam 
sprzyjała, a lekKi wiatr pchał nas w kierunku 
M arsylji. Zm ieniałem  się przy sterze ze starszym , 
w chwilach w ytchnienia posilaliśm y się kawałkiem 
suchara i szynką, —  lub  próbowaliśm y się przespać! 
Do pozostałych trzech majtków ani dostąpić nie 
m ożna było, uciekali na reje, krzycząc jak dzikie 
zw ierzęta. O kręt był zatem właściwie na opiece nas

dwóch tylko. O  zwinięciu żagli ani myśleć 
n ie  było m ożna, —  niech przyjdzie burza, 
—  a zginiem y bez ra tu n k u ! M inęła 
noc, kiedy o świcie w yszedłem , aby 

zluzow ać starszego, —  pierwszą rzeczą, którą spo­
strzegłem  na pokładzie, były zwłoki jednego  z majtków. 
Już  nas tylko czterecn było!*

—  „Już nie wytrzymam dłużej — mówię do 
starszego. Co byś pan robił na mojem m iejscu?*

„Starszy popatrzał na m orze, na niebo, na 
opustoszały oaręr —  i odparł krótko.*

—  „Rzuciłbym  się do m orza!*
„Jeszcze nie skończył, aż tu  patrzę, jeden  

majtek zrywa się, w ypręża ram iona i pada trupem . 
Równocześnie prawrie dostrzegam  na horyzoncie 
ciem ną chmurę, zbliżającą się zw olna w naszą stronę !*

—  .B urza idzie —  wołam przerażony. —  Z ginę­
liśm y I Ratuj mnie Panno święta i odpuść mi w iny! 
Co robić ? Starszy, —  rzuć pan s te r ! Spróbujm y 
jwprzecinać żagle, a m oże to się nam jeszcze uda?*

„Starszy opuścił ster. zrobił kilka kroków —  
i nag le chwytając się ręką za gardio w yjąkał:

—  „ D u s z ę s i ę . . .  k a p i ta n ie . . .  na m nie przyszła 
kolej . . zostaniesz pan sam . . .  w takiej strasznej 
oozycji, . . .  a le  cóż ja na to  poradzę ? . . . Już od 
wczoraj czułem śmierć koio siebie . . . Burza idzie, 
próbuj pan wyjść na reje . . .  i poprzecinać ż a g le . . . 
m oże się ada . . . Postaw pan tego  ostatniego majtka 
przy sterze . . .  aie sp iesz się . .*

„Podbiegłem  do majtka z w ydobytym  pistoletem , 
ustawiłem  go  przy sterze, a sam wydrapatem  się na 
rusztow anie statku, —  sam nie wiem jak  i kiedy, 
w szystk ie żag le podziuraw iłem  ostrym  nożem , zosta­
wiłem  jedynie mały żagiel p izedni i brygantynę.*

„Starszy um ierał pom ału, twarz zm ieniał? mu się 
z każdą chwilą. Rozmawiał jednak ze  mną zupełn ie 
przytom nie —  o swej żonie i dzieciach, o swej 
M arsylji, o biednym naszym  statku, —  w końcu 
zacząi modlić się gorąco Płakałem  j a r  d z ie c k o ! 
Mówił coraz cichszym głosem , —  a kiedy już  mówić 
nie m ógł, próbował podnieść jeszcze prawą rękę.*

—  -C hcesz się pożegnać, b ied ak u ?  pytam  g o .“
„Skinął tylko n ieznaczn ie głową, —  a wtedy,

ująwszy jeg o  sztywniejącą już rękę, położj łem mu 
znak krzyża na czole, piersiach i ramionach.*

„Próbowaf jeszcze ruszyć się, o p u śc i głowę ku 
piersiom , jakby tam chciał szukać czegoś. Domyśliłem 
się. że ma na piersi jakiś szkaplerz czy m edaljonik 
Sięgnąłem  ręką —  i w ydobyłem  mały złoty m edaljon 
z w izerunkiem  m łodej ślicznej orunetki, wesoło 
uśm iechniętej.*

„Podsunąłem  mu pod usta, —  ucałował go  
i . . . koniec!*

„U padłem  na kolana m od,ąc się g< raco do 
Boga, błagając go o przebaczenie —  m im o m ych 
wszystkicłi grzechów.*

„N agle trzask, wicher uderzy ł gw ałtownie 
o statek, który kładzie się na bok. —  Już  po 
wszystkiem , —  m yślę sob ie —  i odmawiam osta tn ią 
m odlitwę. Ale słyszę jak żag le trzaskają, jak wicher 
rozrywa je  na strzępy, okręt podnosi się —  burza 
przechodzi, —  byłem  uratow any!"

„Nie na tem  koniec je szcze! Zaledw ie zdążyłem  
nieco ochłonąć, m ajtek w ypuszcza z rąk koło 
sterowe.*

C /Ą C  P A L S Z y * W s U T a P I
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T oreb k i i

i tym podobnym  p rzed ­
miotom. Co prawda, moda 
częstokroć stara się o to, aby 
ten przedm iot prak tycznego  
użyd<u uczynić m ożliw ie 
najbardziej niepraktycznym . 
Naprzyktad owe m aleńkie 
cacka z batikow anej skóry, 
szy ldk ie tu , inkrustow ane 
kością słoniową, ślicznie 
w praw dzie uzupełniają toa­
letę, ale pomieścić m ogą za­
ledw ie cieniutką jedw abna 
chusteczkę i m aleńkie pu ­
dełeczko z puszkiem  do 
pudru i m ikroskopijnem  lu s­
terkiem . O becnie powracają 
znowu torebki w iększego 
fasonu, duże płaskie portfeie, 
a poniew aż moda lubi p rze­
sadzać w rozmiarach, więc 
gotow iśm y n ied ługo  dojść 
znowu do to rebeko lb rzym ie j 
w ielkości. Tak m odne przez 
jakiś czas torebki z lakie-

Modna p ł / * a  torebka z ram  ej mory ze 
artbrnęm i okuciami i dużym srebrnym 

monogramem.

Torebka s czai-ej mory ze srebmemi 
okuciami, b u d io  modna wbocoie w 

i Paryin.

torebek są zupełn ie płaskie, dość d ługie, 
a wąskie toreoki z zam szowej skóry, 
których całe w nętrze w ykończone jest 

I  z  naj w ykw intniejszego je d w a b iu ; 
1 w ysuwa się je  z s  pociągnięciem  
1 rączki, zaopatrzonej w chwast z 
I  jćaw abnej frendzli. Bardzo m odne 
I  mają być rękawiczki z białej glace 
I  skórki, z czarnem i wyszyciami z od- 
[ wijanyrr. szerokim i m ankietam i z 
' czarnego jedw abiu, na których są 
haftow ane kolorowe kw iaty. Jaga.

|  Ręc wiczki z cicmLobronzowej akórlrf 
r znms owej zwąikimi klotzccymi n tsk io d - 
kami haftowanymi czarnym . edwabiem

Rękawiczki z białej glace 
skórki, z uerokimi udwija- 
nymi mankietami z czarnego 

jodwabu n.

rowej skóry zniknęły  zupeł­
nie z pow ierzchni eleganc­
kiego św iata. Teraz jednak 
powracają znow 1*, ty lko że 
już nie czarne, ale w kolorach. 
Szczególnie m odną jest la ­
kierowa skóra bronzowa i zie­
lona N ajm odniejszym  ma- 
terjałem  na nowe torebki jest 
mora w różnych kolorach, 
najchętniej jednak czarna 
O rnam enty są na ogół 
skrom ne, chociaż z kosztow ­
na go materjaru zrobione. 
N ajm odniejsze są srebrne 
okuda. W  Paryżu wielce 
noszone są płaskie torebki 
z mory, najchętniej czarnej, 
ze srebrnym  m onogram em  
właścicielki na środku 
Nowością w  dziedzinie
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Z życia robotników polskich we Francji.

Em igracja polskich robotników^ szukających pracy we Francji, staje się zagadnieniem, 
coraz ważniejszem dla naszego społeczeństwa, a niedawna wizyta francuskiegi ministra pre y 
p. G odarta była przedawszystkiem  poświęcona uregulow aniu tej sprawy, w k tó rej chodzi nietylLo 
o m aterja łne interesa, ale i o zachowanie tych licznych rzesz Polaków dis narodowej kaitu ry  
naszej To też czytelnicy nasi niewątpliwie z żyw tm zainteresowaniem  oglądać będą te  zdjęcia 
naszego francuskiego korespondenta, przedstawiające m ieszkania polskich roDomików, pracujących 
w kopalniach w Lotaryngji. A mianowicie: na lewo u góry jeden z domków robotników  po lsk i'h  
w osadzie Ponl-a-M ousson — u dołu wspólny dom z poszczególnymi mieszkaniami dla roootnikćw  
w tej samej miejscowości —■ wreszcie nad tym napisem wnętrze mieszkanie robo tn ika polskiego 
w osadzie Blćnod w Lot&.yngji Fot. Kleczkowski.

S p row ad zen ie  zw łok  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u sta  do  P o lsk i.

Rząd polski za pośrednictwem swego posła « 
Moskwie poczynił k rok i celem przewiezienia zwłok 
Stanisława A ugusta z Petersburga do Polski. Zwłoki 
spoczywają w podziemiach Kościoła św. Katarzyny 
i chodzi o to, by one nie uległy zniszczeniu i prola 
nacji, albowiem rząd sowiecki pod pretekstem , że 
katakom by uległy zniszczeniu w skutek zalewu wody, 
zaiiliprza wszystkie trum ny, znajdujące się w nich 
bezwzględnie nsunąć. Nasze zdjęcia przedstawiają 
wnętrze kościoła sw. K atarzyny, gdzie po prawej stronie 
na dół spoczywają w podziemiach zwłoki króla, dalej 
zdjęcia z współczesnego sztychu f s.ącuskiego, przed­
stawiającego katafalk , na którym  w czasie pogrzebu 
(r, 1798) spoczywała trum na, wreszcie samą irumnę 
z prochami króla, m arm urową tablicę grobową, ufun­
dowaną przez Pawła I., puszkę z sercem Zmarłego (1), 
oraz puszkę z wnętrznościami kró la (2) To ostatnie 
zdjęcie je s t w ykonane wedle rysunku oryginalnego 
z r. 1858.

ca.
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T ypy lu d o w e z krainy  w a lk  H* szpanów  z M arokańczykam  .

Manrylański fakir z jednej 
ze wsi północnej Afryki, 
•kąd Hiszpanie musieli wy­

cofać swojo wojska.
Press Phoio fiews-Service%

Maurytański garncarz w 
Mnrokkn przy swojej pracy.

Fot. R. Sennecke.

M aurytau.ka dziew czyn a w 
oryginalnym  stroju ludowym, 
noszonym dotychczas przez 

dziewczęta szczepu Riff.
Fot. R. Sennecke

Dziewczyna Manrytańska 
idąca z glinianym dzbankiem 

do ź rć ił  po wodę.
Fot. R. Sennecke.

Wnętrze kuźni w Marokku, ze itarym kcżalem  m aurytahskim  i jego pomocnikiem. Piękność m aurvtanska w oryginalnym stroju ludowym, stojąca u wejścia dc swojej chaty.
Fot- R Sennecke Fot. łt. Sennecke
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Z zam k ów  i p a ła có w  w  P o lsce : B aranów .

Widok z i  wŁętrzny części zamka. Wchód do zamku baranowskiego.

Renesansów,  < „ominęli w Baranowie.

Do najwspanialszych zamków, które z prze­
szłości dochowały się szczęśliw ie do naszych cza­
sów, należy pałac w Baranowie. Znakom ity architekt 
i znawca budow nictwa prof. O Jrzyw olski mówi o 
nim, że jest to siedziba „godna stanąć obok zamku 
królew skiego na W awelu a nie- 
ustęp jjąca  mu niczem w bogactw ie 
ozd ó b " . Zam ek pochodzi jeszcze 
z pierwszej połowy 14 go wieku 
z czasów panowania Bolesława 
Krzyw oustego a zbudow ać go miał 
Bogusław  Jaksa rękami jeńców, 
wziętych w niewolę w wyprawie 
przeciw pom orzanom . W edług po­
dania nazwa „Baranów" pochodzi 
stąd, że syn Bogusława M szczuj 
Jaksa, w yw dzięczając się za ocale­
nie życia Annie, córce dzierżawcy 
przyległej wsi, zw anego „Bara­
nem ", ofiarował jej zamek i oka­
lające go  posiadłości. P raw dopo­
dobnie jednak nazwa ta bierze swój 
począrek od  wielkiej ilości bara- 
nów, hodowanych przez tam tej­
szych mieszkańców. D rogą m ał­
żeństw a Anny Baranównej zamek 
dostaje się do rąk Gozdawitów,

z których jeden w 14-tym 
w ieku obdarz? nim króla 
Kazim ierz W ielkiego, ten 
zaś oddaje go rodzim e 
M ałachowskich. W  wieku
1 6 -tym Baranów jest w 
posiadaniu Tarnowskich, 
później zaś Leszczyń­
skich. Jako  gorliwi w y­
znawcy Kalwina Lesz­
czyńscy robią z niego 
siedzibę propagandy róż- 
nowierców polskich, za­
kładają tu drukarnię, z 
której w yszedł później 
niejeden z „białych kru­
ków" literatury wieku
17-go. W tedy też zamek 
pod kierunkiem  jednego 
ze sławnych architektów 
renesansu w łoskiego,
Santi G ucci’ego otrzy­
m uje to wspaniałe urzą­
dzenie, które do dziś dnia 
wywołuje podziw  wśród 
zw iedzających go. Drogą 
dziedzictwa otrzym uje go  
sławny ks, D ym ur Wiś- 
niowićcki i zam ek święci 
w tedy swój najw spanial­
szy okres, równocześnie

jednak dzieli całą niedolę Polski, tak baiw nie przed­
staw ioną przez Sienkiewicz? w T ry log ji historycznej. 
Po W iśniowieckich mają go Lubom irscy, potem 
Krasiccy, a znakom ity poeta, ks. biskup warmii ;ki 
Ignacy Krasicki tutaj n iejeden swój utwór napisał.

Sklepienie jednej z komnat zamku w Baranowie.

W iele z zaDytków zniszczył jednak katastrofalny 
pożar w r. 1849 i dopiero z chwilą, gdy  rodzina 
Doiańskich z Grębowa kupuje w ystawione na 
licytację podupadie dobia baranowskie, zaczyna 
się restaurow anie starego zam ku. Umiejętna ręka 

zachowała w nich w szystko, co 
św iadczy o wspaniałej przeszłości, 
a chociaż w r. 1898 pożar zn isz­
czył częściowo rozpoczęte dzieło 
restauracji, obecny właściciel pan 
Stanisław  Korab Dolański pro­
w adził je niezm ordow anie dalej. 
Dzisiaj zam ek baranowski stoi 
w całym przepychu swej trady­
cyjnej piękności.

H istorja państwa polskiego, 
historja kultury  i myśli polskiej 
wyryła na zam ku baranowskim n ie­
zatarte ślady. M oże prawdą jest, 
co tw ierdzą niektórzy, że m ury i 
ściany starych zam ków prom ie­
niują energię psychiczną, która 
udziela się potom ności. Nie byłoby 
dziwnem , gdyby  ktoś ze w spół­
czesnych, przebywając w kom na­
tach zamkowych, przeżył wizje 
z przeszłości polskiej . . .

Dziedziniec zamku w Bai mowie.
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fa tr y  P ark iem  N arodow ym .

1. Smreczyński S ta .. na o b u  rze W. 1 -moyskiego. Fot. T. i s. Zwolińscy. — 2. Morze mgieł
w górach Jaworzyny, parku n_li_.y ks. Hohenlohego. Fot. T. i S Zwolińscy. — 3. Wąż tatrzański. 
Fot. J. Małachowski. — 4- Laka krokusów tatrłańsk ich . Fot. J. Małachowski. — 5. Wodospady
Mickiewicza w Tatrach Polskich. Fot. W. Goetel. — 6. Limba nad Mi rskiem Okiem, uzysk „ em 

w sporze granicznym galicyjsko-węgierskim. Fot. J. Małachowski.

W zakończeniu długotrwałych zatargów o granicę ta­
trzańską, której ogniwami były spór o Morskie Oko, rozstrzy­
gnięty w r. 1903 przez Międzynarodowy Sąd w Gracu, i spór 
o Jaworzynę, załatwiony w r. 1924 przez Międzynarodowy 
Trybunał w Hadze . Ligę Narodow, toczą się obecnie rokowania 
polsko-czeskosłowa- nie o zamianę całych Tatr po obu stronach 
granicy na Park Narodowy, według wzoru wielkich parków 
natury  w Ameryce. Park Tatrzański obejmowałby q« ie strefy 
ochrony przyrody: zupełną w górnych partjach Tatr, gdzie 
gospodarka eksploatacyjna nie byłaby dozwolona i częściową 
w dolnych częściach Tatr, gdzie dopuszczamy byłDy ograniczony 
wyrąb lasów. Obszar najpiękniejszych lasów wysokogórskich 
prześliczne stawy tatrzańskie, rzadkie drzewa, kwiaty i zwierzę!? 
znajdą w Parku Tatrzańskim swoją ostoię. Po stronie polskiej 
organizacją Parku Narodowego zostaną przedewszystkien. 
objęte piekne dobra hr. Władysława Zamojskiego, oddane na 
własność Narodu w wspaniałomyślnej funuacji Kórnicki :j, po 
stronie czechosłowackiej dary rządowe i niezrównany park 
myśliwski ks. Hobenlchego w Jaworzynie Spiskiej.

Dr. Walery Goetel.
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R ozm aitości.
r

SzLoła m arynarska w Londynie. W środku wielkomiejskiego ruchu stolicy Anglji 
znajduje się szkoło, której 40-tu młodych chłopców kształci się corocznie na mtny- 
n-rzy angielskiej floty handlowej. Nasze zdjęcie przedstaw ia właśnie poglądową 

lekcję przy wielkim modelu żaglowca. Fot. AtianUc.

Gwiazdy operowe aktoram i filmowymi. Lina Cavailieri i jej mąż Lucien Muraiore 
pierwszorzędni śpiewacy operowi, występują obecnie w filmie „Ben Hur“, Na naszem 
zdjęciu obck tej pary śpiewaków (na lewo) stoi jeszcze dwoje innych sławnych 
am erykańskich artystów  ekranowych Ramon Nooarro i Kathleen Key. Fot. Trampus.

i

Piękne okazy flamingów. Sławny z bogactwa rozmaitych egzotycznych zwierząt 
londyński ogród zoologiczny pozyskał świeżo grupę dorodnych flamingów, z wielkimi 

trudnościami schwytanych żywcem w Argentynie. Fot Meurisse.

Inteligentny pies. Sława największej inteligencji wśród psów przynależy niezaprze- 
czenie „Piotrowi Wielkiemu*, który o 'nosił prawdziwe triumfy jako „aktor* filmowy 

w sztuce „Milczący oskaizyciel*. Fot Trampus.

P E A N  « ■ l O N Ó

(' UŁ.i

Udogodnienie ltftu ponad Atlantykiem. Ażeby statkom powietrznym, przelatującym ponad Oceanem z Europy do Ameryki, umożliwić wylądowanie po drodze w razie ja ­
kiego defektu lub dla nabrania siły popędowej, postanowiono w kilku miejscach na Oceanie Atlantyckim urządzić osobne wyspy sztuczne, przeznaczone specjalnie na ten 
cel O ile urządzenie to okaże się praktyczne, przelot aeroplanów przestanie niemal zupełnie być niebezpieczny i w ten sposób komunikacja powietrs na pomiędzy

dwiema częściami św iata nie będzie już bynajmniej ryzykownem przedsięwzięciem. Fot. AtisuUc.
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Z osta tn ich  n ow ości tea tró w  sto łeczn ych .

U góry : Niezwykle oryginalną sztukę znanego m od.rnistyc: - 
nego itorr St. Ign. Witkiewicza p. t. .Jan , Karol, M iciej 
Wścieklica — tragedja bez trupów*, wystawił z dniem  
powodzeniem teatr im. Fredry. Nasze zdjęcie przedstawia 
■nrinent z p ie rijzeg o  a z bohaterem  sztuki (Pawłow­
ski) (x ), żoną ji=go Rozalją (1) (Sokołowska), oraz 
pp. Droczewską (2) Jara*.:* kim (3), Rydzewskim (4), 

Zwierzyńskim (S) i Borkowską (6).
Fot. Machowski-ZtakowikL

Na lewo i * ybitny śpiew Opery Warszawskiej, pan 
rran c is .ck  Fjeszel. wysfąpił w przedstawienia .Godziny 
Hiszpańskiej* po raz pierwszy w iłiarakterze, reżysera 

i odiazh zyska] sobie powszechne uznanie.

Na prawo: Najsłynniejszy obecuie sańwt. -toski, pan 
Gaieffi, ■ zpoczyna gościnne występy z  Wielkiej Operze. 
Nasze zdjęciu j cedstawia znakomitego śpiewaka a ty tu ­

łowej roli w operze brriga B lito ,'jerone*.
Fot. Ermini, Milano.

Polscy kuracjusze w Piszczanadi.

Teatr Mały wystawił w doskonałem tłumaczenia J. Iwasz­
kiewicza posępny dram  ił jednego z najznakomitszych 
poetów obecnej doby Ciaudel’a .Zamiana*. Na zdjęciu 
widoczni: pp. Breniszówna (x), Maliszewski (xx) *

Fot. St. Brzozowski.

Dr. Rosner, ordynujący w tławnej miejscowości kuracyjnej w Czechosłowacji, zwany je st powszechnie .polskim  
lekarzem kąpielowym*, albowiem szukają u niego porady przedewszystkiem polscy kuracjusze. Nasze zdjęcie 

przedsta rfa liczną ich grupę, oraz oryginalne ich podpisy pod fotografią.

Opera Warszawska wystąpiła z prem jerą komicznej opery 
hiszpańskiej .Godzina hiszpańska*, której twórcą je t t  
M. R«vcl. Z zespołn wybili się na pierwszy plan : pp. Wer- 
mińswa, oraz Dobossanswshii który ł  w malowniczej 
scCnio prsodstawia nasze zdjęcie. Fot J. Malarski
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— Nie u p o m n ij ucałować bony, z-tnim się p 'o iy t i  apać!
— A jeżeli da mi w twarz, jak  wczoraj ojczulkowi?

Pożyteczny pośpiech.

— kler : Więc zechcą Pańatwo p o d p iąć  kont. ak t ilubuy ?
— Chwileczkę, muaimy jeazc»a wypróbować teu ostatni k.-ok!

Katastrofa.

— Cu za przykro u ję c ia  być tUrurgib>a f Widok ,- wi, 
•ciętych .donkiw  . . .

— ftłe. nie, co znoww, to  aię tali I r l l  a zdaje. Ile­
kroć operuję pacjenta, zawazc myślą o czerni sapetaia 
tanem .

Na ulicy.

Hum or.
Nowocześni małżonkowie.

— Widzisz, jak  to dobrze, żeśmy aię apieazyiil Spóźniliśmy aię tylko o jedną m inatę t

Pani Dui ,k i.

— Litościwa osobo, chociaż froaik  I
— t  sy nie wiecie, ż« żebranina jeat zakazana ?
— Wiem, penie, a l .  litość nie jea t zakazana

Grabski winien.

— Karolu, w tej chwili na d ó ł! Za karę naplazeaz pięćdziesiąt ra z y : „W Balonie nic wola* palić*
— Te! A ntek? W tdziaz? — Tyle roboty, i co? Żeby 

tego G rabskie » połamało
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r

Z agad k a  krzyżyk ow a.
V’ numerze dzisiejszym powtarzamy zagadkę 

krzyżykową z numeru 9 go (28 lute»c) z powodu błędów 
zec« iskicb, które uniemożliwiły rozwiąz lie tej zagadki.

Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki przeznacza 
aię do wylosowania

laękny garnitur do pisania na biurko.
T mi" nadsył-nk. rozwiązania tej zagadki upływa 

i u .  21 marca b. r. Do rozwiązania należy obowiązkowo 
dołączyć kupon z niniejszego lumeru ( i i  go*

Czytelnicy, którzy nie mogąc rozwiązać zagadki 
krzyżyaowej z nr. 9-go przesłali nam rozwiązanie krypto- 
jram B z lego numeru, wezmą udział w losowania, w ktC.-em 
rozdoce będą irzy interesujące powieści.

każde p rle  iego kw adratu z wyjątkiem pól czar­
ci’ ch es; ty opisać jedną liierę tak, aby powstało 73 
wyrazów, 1 t irych znaczenie oraz sposób odczytania poniżej 
poi a tm y. Koniec każdego wyrazu oznacza albo czarne 
poi" albo nowa liczba porządkowa słowa idącego w tym 
samym, co popi.ednie kierunku. Natomiast wiele słów 
idących w innym kieionku zaczyna się od którejkolwiek 
litery danego etoe a N p. wyraz 1 ma czlery litery 
(cz. *an. od lewej do prawej), zaś od pierwszej i trzeciej 
=eg< litery zaczynają się słowa, idące z góry na dół, z których pierwsze ma osiem liter, i drugie dwie.

Znaczenie wyrazów czytanych od lewej do prawej:
1. osłora drzewa 
3. zabawa
9. pojęcie geograficzne

11. pn  Trąd lekarski
12. „nie* jo  angielsku
13. trunek
1 i rosyjtssa miara wagi
17. rodzaj głosu
18. imię znanej d i\y  filmowej
19. inaczej porządek
20. bóstwo perekie
22. loterja dobroc-.ynn„ w 1. mnogiej
25. fi. i ruski m inister sp-aw itdl. w gabineci

w aiaeck Kousseau w r. 1899
26. wykonawca wyroków sprawiedliwości
28. sznur z pętlą
29. po nier";ecku „żyła*
3ó. za.mek wskazujący 
3'< „znaczenie terminu 
*3 M stwo egipsk e
34 człowiek znany
35. ton  w śpiewie
36. jednostka miary powierzchni
38. rodzaj restauracji

po angielsku „stary*
43. robotnik kolejowy
4 i owad w liczbie mnogiej 
46- znak chemiczuy osmL
47. cj ęść domu
49. znak chemiczny srebra
50. ton w śpiewie 
61. choroba
63. miasto w północnej Holandji
64. rozrywka
są. Bkrót tytułu naukowego
56 wie» w Szwaicarji w kantonie Glarys
57. chęć do jedzenia
59. masa lopliwa
60 wieś w Sziezwigu pam iętna znycięslwem  

Duńczyków w r. 1848
61. m iasto w staroż. Fenicji 
6^ rodzą, owłosienia
66. zaimek osobowy 
68- główna -zeka w Toskanji 
®9s przysłówek liczebny 
•0. m.a»tc w Syrji nad m. Środziemnem 
I ł ’ Pt^ydomea szlachecki 
jd. m irsło  w Egipcie 
<3. pozycja w buehallerji.

Znaczenie wyr uów  czytanych z góry na dół:
1. na"zynie
2 . król po włosku 

imię biblijne
5 zbiór drzew
6. prtypraw a do mięsa
7. pokrycie podłogi
8. podgórska oeęść Polski 

10. 'ekarstw o
12. 'm ;ę żeńskie, ty tu ł znanej powieści
15. piękność

Dział szachowy.
Pod redakcję Mieczysława Gałuszki

M. N i e m e > e r (Holandja)
II nagr. w turn Tepl Sch. Anz. 19#1 22.

C zarne: Kc6, Oa5 c4, Sa8 (15, piony: b5 b-1 c7 dV d« (10).

a b c d e i a h
Białe: Ka*5, Df5, Wcl. Sb3 (1), 10 +  4 =  14. 

Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodćwki Dawsona z Nr. 5:
1. We 2—h2 

I Ii.
t ...........................................f4—f3 1.................
2. Woż -T2 00 Ł W b2-e2
3. Wfż — f l+ m a t. 3. W’*1? —el+ m et.

Ili.
1........................................... dł-dS
2, Wb2—d? CO
3. VTd2—al+ m at.

“4—e3 
CO

Białe
Grana w lurn. w

Białe: 
1 d2-d4
2. S g l-fa
3. e j—c4
4. G ,l-g5
5. e2- (>3
A B b l—c3
7. G fl—d3
8. Gd3Xc4 
fi Gr4— d3

1(J
11 Wat—tl  
12. Ddl ,» 
iż WJi—dl

Partja.
-łanowslri Czarne - Chajes.

Ko-wym forkn w r  VS)H. Odma :zona I nagrodą jako
Ee;p‘,ękciejzza.

Kieprzj-ięty gsrabit damy.
Czarne: Białe: Czarne:
S g 8 -f6 14. Sf3—^5 "'f5—18

d7 -dr, f a. d4Xea oiIV Y  c5
. 7 —eli 

G lS-i-7
1«.
17.

Gg5Xf(i
(iH7VJ 7 + i C e7Xft.-?il)

KrSXI7
Sb8—d" 18. lie2 -b 5  f K lii-g S

c7—c8 i«. i n6X f7+ Kp8 h
<Ł5Xc4 20. S e 6 -d 7 8raXd7
b7—bB 21. d Xd1 G b" -c8a 7—.8 ?!. Sr3 -  54 (2) G(8Xb2
cd—ca ■fi. Se4 -g5+ Kb7 hf

G«S—b7 
ń - 0

24.
20. £  h i

T7 -* 6 (3 )  
W e8- li8

D C b-b6 V Df7 - h7 ̂  czarne poddw- *ię

Trafne rozwiązanie zagadek z Nr. 8 
nadesłali:

Antoni Bartkowiak, Poznań. U l .  Józef Blodr.^jewaki, W. -izaw a. 
Stefan Ja . wskl, Radom. Marja Waaing. Krakóv ti ..y< ław  laa. ,1  
Jaw orzna. Marjan Jan ka fraków  Jadwiga Wonówna Poznań Maijar. 
C aczek. K.aLói iklor l\ arań, Kr_zów. Rionia Danz^iewiczówna, Dro- 
h li+cz, Helena Mokrzy.ka, Drohobyaz Zofja Sikora, Drohobycz la.ia 
Sikorńwna. Drohobycz, k k< U Szwede, Warszawa. Franciszek Joch- 
iran, Drohobycz. J izef Deneka, Zakopane. Tadeusz Rębacz, Stanisławów. 
5 ;-jan Leńniak, Dębica. Malwma Kozubska. B cli I l i a .  Z igm ant Biesia­
decki, Pozuań V teław Teitelbaum, Warszawa. FroacizwekZnKaazewfcz, 
WUno. Janina O i-o. ..ka Bochnia. 0*2. Mlłlowu-- Wieliczka. Eugenia 
Fallov„, Kraków. A naatazji Franke, KrólewSka^Huis. Maij'j je d r  a 
Kielce. Tadeusz Chnrelew Id, ’o rań Sten s t r Kochmański, Krakćw. 
Jan Z bonu id, Le ów. Wqjftiech, Osiek.

Osoby, których nazwisk w tym spisie uwidocznione tłu .iy n  
arakiem ,, otrzymały w drr-l« , losowania po jednei as ążc« 
s racja .Sw iatoeida* przesłała im te nagi ody przes; z ,  poUconą.

W celu szyoszegc wyczerpania pozostałych zapasów 
znaczków wykonano naadr iki na znuczkach wydań wyco­
fanych z obiegu, tworząc serję znaczków prowizorycznych. 
Wykonano następujące n acd rn k i: 10 stot na zn. dopł. 
20 stot., 20 stot., na zn. dopł. 5 s to t ,  1 lewa na zn. 5 stoi. 
wydania roku 19i9, 3 lewy na zn. 50 stot. wyd. 1922 roku 
i 6 lew na znaczku 1 lewa czerwony wyd. 1921.

(Biuro filatelistyczne J. Krzyżanowski, Łódź.)

U l agi.
(1) Czatne mogły wyrównać partję, grając 16. . . . Sc5Xd3.
(2) Roat rzygające posunięcie. Na 22...............Gc6Xe4 wygrywało

23. D»7Xro AVe8-g8 24. Wcl-c7, na 22. , . . Gc6Xd7 23. Se4Xf6+ 
1 Df7—ha-fmat.

(3) 24 . . . Kh6Xg5 25. Df7-h5-f i Wd7-f7-j- wygr.

Skrzyiik? po£*Jo*.
„ S y s iy . " a  fazie nie umieszczany w „Światowidzie* 

żadnych wierszy
A. B., Poznań Każdorazowe rozwiązanie zagadek 

anleży nadsyłać w ciągu 10-ciu dni od daty wyjścia da­
nego numeru.

K I I P O N  ôsowan'a nagrody
^  V- j N za rozw,azanie zagadek 

w nr. i i  ź dn. 14. marca 7925 r. twuuiiiiimiiiii

16. rzuka w Auglji w LraDstwie N orthuuberlund
21. tytuł sitarski 
23 pasta
24. ojciec
26. miara objętości na wyspach wschodnio-iudyjskich
27. miasto na Syberyi
30. zaimek wskazujący
31. zaimek osobowy 
3Ł. przeznaczenie
37 kochanka Henryka II. króla Anglji
39. znak cnem icznj ruienu
41. m iast" w Galicji wschodniej
42. oszańcowania
43. mięsko we ł-rancji nad rzeką Dordogne 
4Ł, największe hrabstwo Anglji
48. patrjarcha biblijny 
80. „tak* po rosyjsau 
52. tyle co zarys lub zamiar 
55. kraj
58. imię żeńskie zdrobniałe
62. skorupiak 
61 „mód- się1-, po łacinie
65. imię zeńsk’.
67. ty tu ł angieisKi.

Rozwiązanie szarad z Nr. 8.
1. Reb™ Prawe międzynarodowe m ają znaczenie 

tylko między ludami jednako uzbrojonymi, między silnym 
a słabym tracą swą moc.

2. Zadanie konikowe:
Że zamknięty w skorupie niewygodnie siedział* 
falow ała mysz żółwia.
Żółw jej odpowiedział.
Miej Ty sobie pałace, ja  mój domek ciasny, 
Prawda, nie jest wspaniały, szczupły, ale własny.

3. Łamigłówka > Kobieta Kocnana, Która broni się 
łzami, płyc_,eeiu. nie dla zacbowran<a pozorów, ale i. głębi 
prawdziwej boleści, jesi niezwyciężona.

Nowości filatelistyczne.
W Bułgarii wydano przepis pocztowy, nieznany w 

ż a d ‘err innera państwie, mianowicie listy nieopłacone 
zupełaie lub częściowo nie są  doręczane. Skutkiem tego 
znaczki dopłatne, służące do obciążania przesyłek nieopła­
conych, siały się zbyteczne, przeto zarząd pocztowy 
bułgarski puścił je w obieg do opłacania niemi listów, 
a to w celu zużytkowania pozostałych zapasów.

ŁlHlllmlllililllilHwIfliwIŚlInimillmlllHmtlllliwi 

Czytelników i przyjaciół

„ŚwiatowMa*
upraszam y o pow oływanie 

się przy zakupach r a  
ogłoszenia

„Światowida"
llilUU)HUilltHHl|— i:r, 5 fiS 555 i5H

piiMt frto-etluay 
i Beaili ftggj£

(Piękuoćć koW^ct .)

Aibum 80 zdjęć zł. 5*50 
W z o r y .....................   159
Konto czekowe PKO 152.950. 
Blankiety PKO w każdym urzę­

dzie pocztowym.

Największe przeds:ębiorstwo 
oranży gramofonowej połą­
czone z właśną w ytw orną 
skrzyneK 1 szaleK  w stylu 
najwykwintniejszych msoli. 
Gramofony zagranicznej,rakże 
am erykańskie. Wielkie za 
pasy płyt wszystkich znanych 
marek zagranicznych.. Ceny 
nader przystępne. Katalog: i 

spisT piyi na życzeni..

ST. 3 A R O S Z
P oznańska Hnctownia 

Gram- .fonów 48

P07NAŃ, Garnc«riiki 9
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Z kronik i s to licy  W ielk op o lsk i.

■ I I

Jednym z najwapaniaiszycn oalów wielkopolskiego karnawału byl V- doroozny bai
.B u tn ie j roi y ’ Tow. Studentów Uniwersytetu Poznańskiego, który odoył się w
wspaniałej auli pod protektoratem]] J. Magnificencji Rektora prof. dr. Stanisława

Dobrzyckiego (X).

Wielkopolski oitręg .Polskiego Czerwonego Krzyża* święcił niedawno ważny moment 
w swoim rozwoju: oto otrzymał on pierwszy wóz sanitarny polskiego pomysłu, wyko­
nany w wytwórni » ozów taborowych w Poznaniu. Wóz ten je s t znacznie lżejszy i prak­

tyczniejszy od dotychczas używanych wnzow niemieckich lub fiancuokich.

S prostow an ie G O Q G O G Q G O Q eQ O G O O Q G G G G Q O < ,-v '-X ^ .-^  ̂ -x jty -

W nr. 10 (31) z 7 b. m. na str. 2 w podpisie ilustracji „Krzeszowice 
— miastem* 2aszla pomyłka, którą niniejszem prostujemy: Na tiybunie 
obok oznaczonego (1) burm. Kulczyckiego stoi ks. katecheta krzeszowicki, 
oznaczony numerem 2, oraz nieoznaczony numerem poseł (nie: ks, poseł) 
Matłosz. Nastąpiła tu, jak się Czytelnicy domyślają, w druku „kontrakcja* 
dwóch osób w jedną.

Abażury i Lampy Elektr.
1 ~ ^  L i» 4 -* » i? o k c b iA o ro

Najpierwsze na świecie maszyny do  pisania

REM INGTON
Bimowe .ciche" 
.Małe*-potu „zne 

przenośne, trwałe, lek­
kie, tanie o 42-ch kla­

wiszach.

Sensaryjne nowości wydawnicze!!
ukazały się

W bibljotece powieść, sensacyjnych i krym inalnych.
G. Leroux: Czarny Zam ek.................................................3 -  zł.

.  Przeklęy fo tel..................................................1*80 .
M. Renard: Dziwy Dr. Lerna  ............. . .........................  2 50 „
G, Leroux: Dziwne przygody miłosne Roułetabillea . • • 3'— „

» Rouletabilłe w Zakładach K ruppa ............. ..  250 „
W bibljotece teatrów am atorskich:

kilkanaście nowych nigdzie dotychczas niewydanych Uomedji i 
krotochwil najw ybitniejszych wapółczecnych kom edjoptsarzy  
polskich jak: A. Grzymały * S ied leck iego, W. Zalewskiego,
I. Mrozowickiej oraz K. G lińskiego, Jordana i innych — wreszcie

W bibljotece d is dzieci i młodzieży:
wyszeui zz iy  szereg nowych komedyjek, sztuczek, monologów itp. 
najulub ieńszych autorow EEśzych milusińskich. Do nabycia we 

w szystkich księgarn iach oraz w apołcc ua»««dt>-cj ---
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>ck- Brun, 
bp. A kr. warszawa, 

Hotel Bristol.

A p n m t y  fo to g r a f i c z n e  tyką na dogodnych
warunkach sprzedaje firma „PHOTO*1. 41 

WŁADYSŁAW SKĄPSK1, Kraków, Rynek główny I. 9

■^OOCOOOOOOOOOOOOOOOOGKDOOOGOGGOOOOOOO

Największy w Polsce Skład Znaczków Pocztowych do zbiorów

UIHIA E S P E R A H T f S T A  F IL A T E IE JO
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4 34
Poleca jako n ajlep sze  prezenty gwiazdkowe kolekcje:

Nr. 2000. 150 znaczków Austrji, każdy inny . . . . . . .  Zł. 1.25
Nr. 2003. 100 ,  Bawnrji, każdy inny . . . . . .  ,  1.50
Nr. 2006. 25 „ Bośni, każdy inny. ,  1-20
Nr. 2014. 25 „ Estonji, każdy inny . . . . . . .  „ 1.25
Szczegółowy ilustrowany cennik 1.50 zl Numer czasopisma „Echo 
Piidt^lisiyc^uo" 15Gz,i. Abonumcsi rcc*«y • -*i. u/piaio pocztowa 50 gr..

i ł
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OLLA'
najlepsze hyji.n

g u m a ;
pitna jw» i 
Wszgdzis i*

„ODRODZENIE", Lwów, Zimorowitza 1. 15
Katalogi na żądanie gratis i frauko. 33

EAU DE COlOGNE TRIPLE EXTPAIT

Pa R F U M Ł R IE -D IS T II LERJE 
zuuofu. 5 1 A R O G A R D 'pomorze ł 40

8rutiu CtlOITlltZ
Warszawa ul. Zgoda i. 8
polecają wypróbowanej jakości

N A S I O N A  «
Zakład ogrodu. 4 m edale s ło tę , 
2 dyni. Cenniki na żądanie, 

rz. od 1909 18

ZNANY Zt  SKUTECZNOŚCI

JIG6H5RiE60
waeizawa

15
MACR.W.ZŁJ07. MEOAŁEM w ^ A IłY tU

Opaski gumowe
przeciw obwisłości brzneha, 
przeciw obniżeniu żołądka, prze­
ciw przepuklinom brzuszuo- 
pępkowym, po operacjach, na 
czaa ciąży, po przebytych poło­
gach. Banoaże przeciw' wypa 
daniu macicy i t  d. wysyła 
H. P o la c z o k  w  S a m b o r* * .
Zamawiając: należy podał* miarę 
obwodu brzucha, wiek, płeć, ceł 

potrzebnej opaski 11 . d. 38

WODA KOLONSltA 
J. PI F A K I  N A

P L A C U
J U L I U S Z A

<36

ABY SIĘ DOW IEDZIEĆ CO SIĘ 
DZIEJE POMIĘDZY

WychotJźtwem Polskiem
w Stanach Zjednoczonych 
=  w A m eryce Północnej =

potrzeba koniecznie zaprenumerować sobie jedno 
z licznych pism polskich tam wychodzących.

Pierwsze miejsce pon .ędzy temi pismami pod 
względem obfitości. nowin artykułów o spra­
wach polskich na wychodźtwie, zajmuje DZIEN­
NIK CHJCAGOSKI, wychodzący codzień prócz 
niedziel i świąt uroczystych od roku 1890.

Prenumerata do Polski kosztuje rocznie $8.00, 
półrocznie $4.00. kwartalnie $52.00-

ADRES:

DZIENNIK CHICAGOSKI
1455 57 W . D m sion St.

Chicago, Illinois, U. S. A.

.J

D A N C IN G ! D O M O W E
urządza głośnej marki

GRAMOFON
„HIS MASSTERS YOICE* 

„ G Ł O S  S W E G O  P A N A ' .

Gramofon te r  najnowszej konstrukcji (systen. Radjo z podkładką mikrofo­
nową) u;nan, przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzorowa 

reprodukcja bez szmerów.
P rz y n o s i  w s z y s tk im :

Podnietę do życia towarzyskiego. Możność zabawienia się i potańczenia. 
Uprzyjemnienie pobyto w domu. Zamiłowanie m uzyki 
Urozmaicenie tycia rodzinnego. Przegląd nowoczesnej muzyki.

Tka 6rr-r,aphooa Co. L lm lttd, London
Jen-ralnjr reprezentant na Polak-)

Józef Weksler
Ł kA*ÓW, Florjanak* L. 25, 
LWÓW, ot. Sykatuska L 2. 2f

Wyd lwci i naczelny redakto M a r j a n  D ą b r o w s k i .  — Kierownik literacki redaktor o dpc- U lali., D r  J ó s e f F I  c h  — Kraków, Basatowa 17 Iruklt i ,Oa«k?«Z~ — Krakdw, Baaalowa '8.


